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• W  Warszawie bawi obecnie p. wice­
minister spraw zagranicznych Jan Dąb- 
ski, przewodniczący Polskiej Delegacji Po 
■kojowej w Rvdze. który dnia 12 paździer­
nika b. r. podpisał z Delegacją rządu bol­
szewickiego pokój preliminarny (przed­
wstępny) i urnowe o rozejmie. Redaktor 
nasz zwrócił sie do p. Dabsldego o kilka 
wyjaśnień w sprawie zawartego pokoju.

— Co — ^edle pańskiego zdania — 
jest najważniejsze w traktacie pokojo­
wym — zapytał nasz Redaktor p. Dąb- 
skiego.

—  Najważniejszem jest te, że naresz­
cie wogele mamy pokój. Prowadzenie 
■wojny z naszej strony było kordecznośc ą, 
■bo musieliśmy ratować naszli niepodle­
głość. Gdyśmy odpędzili bolszewików 
i utrwalili naszą niepodległość — każda 
godzina dalszej niepotrzebnej wojny by­
łaby zbrodnią wobec narodu polskiego. 
Ciężar wojny odczuwały przedewszyst- 
kiem masy ludowe, bo one dostarczały 
najwiecej rekruta, pieniędzy, zboża, koni
i bydła na prowadzenie wojny. Dlatego 
też masy ludowe odczują najsilniej ze 
wszystkich błogosławieństwo pokoju. 
Fakt. że ustał przelew krwi, mordowanie 
Judzi, fabrykowanie kalek, że ojcowie, 
matki i siostry mogą być bezpiecznymi
o swych najdroższych na froncie — to 
uważam za rzecz najważniejszą.

— A pozatem?
— Pozatem pokój ryski dał nam na­

reszcie Wschodni e granice Rzeczypospoli­
te! Polskiej, których dotąd nie mieliśmy. 
Od dnia 12 października każdy Polak
ii każdy cudzoziemiec wie dokładnie, gdzie 
sie zaczynają i gdzie się kończą granice 
Polski. Jest to zdobycz ogromna, która 
się odbije korzystnie i na naszem życiu 
.politvcznem i gospodarczem.

Granice Polski na Wschodzie sa — 
mojem zdaniem —  ko rzystne . Nie zga­
dzam się ani z tymi, którzy powiadają, że 
„trzeba było brać więcej11, ani z tymi. któ­
rzy twierdza, że granice te sa „zadaleko 
na Wschód posunięte". Ustaliliśmy takie 
granice, jakie się nam słusznie należały. 
Za szerokie granice osłabiłyby Polskę, bo 
wprowadziłyby do naszego państwa dużo

żywiołu obcego, któryby rozsadzał pań­
stwo polskie. Zbyt duże granice nic 
pozwoliłyby Polsce odegrać mocarstwo­
wego stanowiska na Wschodzie. Zasadą, 
którą kierowaliśmy sic przy ustaleniu na­
szych granic na Wschodzie, było z jed­
nej strony utrzymanie równowagi naro­
dowej, t; i., aiby tylko tyle włączyć do Pań­

stwa polskiego obcego żywiołu, ile Pola­
ków pozostało poza naszymi granicami, 
a po drugie dogodne granice strategiczne, 
uniemożliwiające zdradziecki napad na 
Polskę od Wschodu. Słuszność tych za­
sad musii uznać każdy nasz przyjaciel 
i nieprzyjaciel i dlatego te granice będą 
trwałe.

— A co będzie z Białorusią f| Ukrainą?
—  W  Rydze uznaliśmy niepodległość 

tych pa/isiw. Ich rzeczą będzie, aby teraz 
wfasnymi siłami tę niepodległość utrwa­
lić. Zdają sobie sprawę z tego. że to bę­
dzie kosztowało dużo pracy i krwi, ale 
niepodległości państwowej nie dostaje się 
za darmo. Tak jak my jej za darmo nie 
dostali, ale musieliśmy ją krwawo wy­
walczyć.

— Czy Moskale oddadzą nam po za­
warciu traktatu pokojwego to, oo nam za­
brali?

— Paragrafy dotyczące zwrotu za­
branego z Polski majątku od r. 1914 są dla 
PoOfki bardzo korzystne. Szczegółowe 
ustalenie co i; jak ma być zwrócone, na­
stąpi przy układaniu ostatecznego trakta­
tu pokojowego. Zwrot rozpocznie się po 
podpisaniu traktatu pokojowego.

— A kiedy nastapi powrót uchodź­
ców i jeńców wojennych?

— Celem zorganizowania powrotu 
uchodźców polskich zi Rosji, będą utwo­
rzone zaraz w Warszawie ii .Moskwie ko­

misje mieszane polsko-rosyjskie, które bę­
dą regulowały ten powrót i opiekowały 
się uchodźcami, których los jest bardzo 
ciężki. Jeńcy wojenni będą mogli wró­
cić dopiero po podpisaniu traktatu poko­
jowego.

— Kiedy spodziewane jest podpisa­
nie ostatecznego traktatu pokojowego?

— Sądzę, że prace nad ostatecznym 
pokojem potrwają najmniej ze 2 miesiące. 
Około Bożego Narodzenia możemy unieć 
ostateczny pokój. Wtedy rozpocznie się 
demobilizacja i powrót żołnierzy do do  ̂
mów,

— Czy wszyscy są z pokoju zadowo­
leni?

— To Pan, (Panie Redaktorze — naj­
lepiej osądzi. Wedle mego zdania olbrzy­
mia większość narodu jest z pokoju zado­
wolona. Niezadowoleni będą chyba ci, 
którzy na wojnie robili dobre interesy, 
a i takich nie brakuje w kraju. Ci zaś, 
którzy drżeli o los swych synów na fron­
cie. których dobytek niszczał wskutek 
braku rąk do pracy, ci, którzy chcą na­
reszcie wziąć się do pracy, aby zagoić 
straszne rany wojny, ci będą z pokoju za­
dowoleni.

— A co tera? mamy robić?
i— Teraz musimy odpowiednimi przy­

mierzami z naszymi naturalnymi sprzy­
mierzeńcami ubezpieczyć pokój, aby go 
nikt nie odważył się naruszyć, a równo­
cześnie wziąć sie do pracy, aby kraj nasz # 
odbudować. Wojna jest ciężką i krwawą 
koniecznością, ale wojna jest niszczyciel­
ką życia i mienia ludzkiego'. Musimy te­
raz wytężoną pracą zagoić rany wojny. 
Dlatego o ile naszem hasłem1 w czasie 
wojny było zwycięstwo, teraz naszem ha­
słem musi być: praca, praca i jeszcze raz 
praca!

Nad czym obradował Sejm.
Posiedzenie z d. 26 października.
Przed rozpoczęciem obrad Marsza­

lek zakomunikował posłom, że z Zabrza 
na Górnym Śląsku przysłano Sejmowi 
piękny sztandar haftowany. Marszałek

polecił, by sztander ten w dniach uroczy­
stych zdobił gmach sejmowy. Tymcza­
sem polecił Marszałek rozwiesić go na 
trybunie. Jest on cały purpurowy z wy­
haftowanymi ipio środku orłem białym, na
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skrzydłach 'którego widnieją herby miast
i m r$  śląskich, .

P O Ż Y C Z K A  P R Z Y M U S O W A .

Następnie Sejm nrzystąnił do dal­
szych obrad nad potyczką przymusową. 
Wiadomo powszechnie, że z wiosną ro­
ku bieżącego rząd wystąpi! z projektem 
2-ch pożyczek wewnętrznych, Jednej 
dobrowolnej, zwanej pożyczką Odrodzę- 
nią Polski, 'która ma przynosić dobry 
procent, a drugiej przymusowej, która 
będzie nraywpsiła zpąc®me> mniejszy pro­
cent- Z góry było przewidziane, że po­
życzka przymusową zostanie rozłożona 
na wszystkich obywateli państwa w zą~. 
leżności od posiadanego majątku, cssyli 
czym kto mą większy majątek, tym 
większą będz|ę musiał dać pożyczkę 
'JetjnogzeMe jednak zastrzeżono, że tęn 
kto kupi dobrowolną pożyczkę Odro­
dzenia Polski — będzie miał odpowied­
nią sumę z ipo?yę?k1 przymusowej Stra­
coną. Na nabywaniu więc pożyczki do­
browolnej zyskiwa} każęlv znacznie wię­
kszy procent. Jędnak ludnie, zwłaszcza 
wszyscy bogatsi nie bardzo się, kwapił]
7. zakupywaniem pożyczki dobrowolftij 
i kiedy R. O. P . (znaczy Rąda Obrony 
Państwa) wydąłą dekret d. 22 września
0 poźyez.op praym iłsowM w szczął się 

m iędzy bogaczami w ie lk fk rzy k , że eto 

im się n iby krzyw dą dzioje. Dlatego1 tę? 

rząd od dął tę sprąwtj Sejmow i do roz­

patrzenia i tu władnie w ylazło  szydło 

z worką:, |ak to cąla nąszą prąwięą * en­
dekami ną ęzęle bron'la się przeciwko 

pożyczęp inrzymusowiej, ęlicąc cały cię­

żar zwalić na chłopów , Tobcrte?{kóv i pra­
cującą m miastach inteligencję. Najbar­

dziej s w łw e z a  przeciw  pożyczce przy­
musowej Uronili się nasi obszarnicy
1 w ielcy kapitaliści.

f  Najgoręcej! w  imieniu obsząrników 
występował przeciw niej -znany obszar?, 
pik galicyjski Alunhamowte?, by ły  m i­
nister austriacki i znany p r z e ^ o w o a  
ruchu ludowego, Obok niego godnw mu 
pomaga? H#iażę Cfetw ertFńskit oraz po* 

słowie Rad|!$?©wsM I SuiłgOWsKI obai 
właściciele wielkich kąmienię w  War-sia'/ 
wie. Popierali oni wszyscy wniosek, fef 
całą m tąw ę O pożyczce fPZWWSOWe.l 
odesłać z powrptfm  do komisji dla prze­
róbek, ą główmiip, hy cąki sprawą poszła 
w  odwlokę.

Boją się ci panowie jak  ognia, że 

rząd  dobierze im  się do kieszeni i będą 
musieli poci przymusem pożyczyć Polące 

grube miljony, któr-e na wojnie r o z r a ­

biali. Narzekali, w ygadyw ali, że jest zła 

gospodarka, w  kraju, że pożyczka ąine- 

V rykańska  się nie udała1, że zamiast 100 

m iljonów  dolarów  otrzym aliśmy z Ąmę- 

■' ryki asa t od wie 17 imiljonów pożyczki i t. 

d. Zapomnieli jednak dodać, że pr-aeoież 

to ieh właśnie przedstawiciele dotych­
czas W Polsce' rządzili, żę przecież 

w szyscy  dotychczasowi ministrowie, fi­

nansów  należeli i należą do ich partji. Ąr.i 

minister skarbu Englich (poznańczyk)

ani miuifcte? Karpiński, mi efeeeny m in i­
ster Grabski nigdy ludowcami nie byli, 

a przeciwnie wszyscy |rzęj ząwszp nale­
żeli do N arodaw e jd^m okrae jł, o zr łi do 

endeków i nie kto inny, tylko oni od 2-ch 

lat t f« y p ą ją  zarząd skarbu pelsjkteffo 

w  ąw’0>ich rękach. Alp fp zawsze tak b y ­

wa, Cj co pątetaśniej krzyczą, że kochą.- 

ią p^lsjcę, ą mają kabzę dobrze nabitą,

wolą jednak, żeby pemiądfce na tę Polskę 
dawali inni. Robili dużo  krzyku ze stra­
chu jak bo!szewicv byli pod Warszawą, 
byle ’ Polski bronić, wrzeszczeli tak ze 
strachu, bo się bali, żę im bolszewicy 
wszystko odbiorą, Gdy niebezpieczeń­
stwo minęło, gdy dzięki bohaterstwu żoł­
nierza naszego ocalały ich folwarki i ma­
jątki prędko zapomnieli o przysięgach 
i cąlv dług za prowadzenie w o jw  radz:- 
by zwalić na chłopa i robotnika. Rą* 
cM-bv wprowadzić podatki konsumpcyj­
ne, to jest Od żywności i wszystkiego te­
go, co się po skleRach kupuje. Tak propo­
nował ks, Czetwertyński byle uchronić 
swoją szacowna kieszeń,

To tęż dobrze im odpowiedział pose? 
Mcraczeiyski (socjalista), orąj obecny 
IVlini§ter Skarbu Władysław Grabski, któ­
ry 'Chociaż sam endek i. obszarnik, \m 
w tym wypadku uczciwie poszedł prze­
ciw własnej partji i swoim kolegom ob­

o rn ikom , Umyślnie tu o tym wspomina­
my, gdyż chcemy być względem wszyst­
kich jednako sprawiedliwi.

Oto, qo wkrótkości powiedzą) po®, 
Alorąęaewsil d:

Przemówienie p. Abrahamowi cza na 
poprzedniem posiedzeniu było etapem tej 
walki, laką ten znany przywódca pra­
wicy toczy! przez, całe życie. W  danym 
wypadką jest tp walka przeciw państwu, 
a alka przeciw Polsce, co ze względu na 
osobę mówcy jest tem znąmięnniejsze. 
P. Ąbrahamowicz wystąpił jako opozy­
cjonistą Z chwila, gdy rząd sięgał do kie­
szeni warstw posiadających, Pożyczka 
przymusowa leży w interesie pąństwa 
i nię jest sprzeczną z interesem ogółu 
Obywateli, chyba z interesem nielicznej 
Klasy. Stąd opozycja p, Abrahama wic? a
i wniosek odesłania ustawy do komisji- 
IMówca sprzeciwia S'ię ząsadzie, aby zą 
podstawę pożyczki przymusowej brać do­
chód, a nie majątek. P. Abrahamowie;' 
obawia się, że prawdziwa Avartość 'mająt­
ku mole hyć przez rząd odkryta i dlatego 
stara się zrzucić ciężar na warstwy ro­
botnicze, chłopskie i urzędnicze.

Prawica dpbr-ze broniła swych inte­
resów, domagając sic, aby procent poży­
czki przymusowej wynosił nie 3 proc., ale
4 i pół. W  niskim procencie tkwi tą rą- 
na tyoh, którzy nie podpisali pożyczki do­
browolnej. Klasy posiadające nie wie­
rzyły w pożyczkę przymusową i dlatego 
pożyczka dobrowolna mąłn przyniosła. 
Josf rzee?a nie do pomyślenia, aby w £00? 
łpczeństwie, w którem kursuje pieniędzy
ae miliardów marek, skarb nie mógi 
\y d.rod ze dobrowolnej pożypiki osiągnąć
5 m iliardów , 0 ,w wniosek 4 i pól procen­

towy nie udą'ł się dzięki temu, że socjali­

ści musieli bronić pr-ojpklu narodwego de­
mokraty m inistra Grabskiego przeciw je- 

ąo towarzyszom partyjnym,

W  roku bieżącym deficyt, czyli brak 
w skarbie naszym wyniesie 3° miliardów- 
jeśli uniemożliwią^ie iaciągni§gje ppżypz- 
ki przymusowej, to waluta (pieniądz) spad­
nie jeszcze bardziej, po odbiie się zwłasz­
cza na klasie robotniczej i ęhłppskiej.

Prawica nasza traktuje pożyczkę 
przymusowy jako zło. Tak sanrp prawi­
cą połyka w  Ameryce traktuje pożyczkę 
dobrowolną. Grupą p. Smulskiego (przy- 
jąciele Padęrpwck’'ego) ząphpwilje sip 
opornie przecjw pojfcyęjsęp, Nąsz ppsel ks. 
Lubomirski podczas podróży agitacyjnej 
pobiera 3 tysiące dolarów, oprócz fcp- 
sztów reprezentąęyjnyeb. Agitację ząś

za pożyczką oddaje w ręce jęj przeciwni*
ków,

Hasłem prawicy jest: W§iyStkQ dłą 
Ojczyzny, prócz\mienia i życia.

Mówca sprzeciwią się odesłaniu usta­
wy do. komisji.

skarbu Grabski: Protestuję 
prze ęi w twierdzeniu, jąkoby pożyczką 
przymusową była wymysłem ze wschodu, 
wymysłem bolszewickim, jak powiedgiął 
książę Czetwertyński. Stpiowano ja
w Austrji i w Angljj.

Na brak pieniędzy w krają uskarżać 
się nie można. Niektóre banki posiadają 
z górą półtorą ndljarda wolnego kapitału, 
to jest tysiąc pięćset milionów. Pożycz­
ka przymusową kapitału zagranicznego 
nie odstręcza, gdyż wogóle nie znać, aby 
ten kapitał dążył do lokowania się u nas. 
Niesłusznem również jest twierdzenie, ja­
koby wssyscy musieli wpłacać 20 procent 
fp ie§t .jedną piąta część majątku, gdyż 
przewidziane minimum (to jest najmniej), 
iest- 2 procent. Gdyby od wszystkich po­
brano 20 proc., to suma ogólna wyniosła­
by nie 15 miliardów, ą!p około 50-ciu. 
Gdyby zaś udało się nam, choćby na 
przepiąg trzech ̂ miesięcy pokryć deficyt 
be? emisji nowych bąuknotów (to jest po- 
kryć brak pieniędzy w skarbie nie ucieka­
jąc sję do dirukowania nowych pieniędzy), 
to ukrócilibyśmy tem drożyznę i poprawi- 
!< walme, to iest Kurs nąszei marki- w  sta- 

ku niektórych mówców dopatruje się 
nie Ghęei poprawienia ustawy, ale zasad­
nego przeciwne stanowisko (brawa 
w centrum i na lewipy).

Po Przemówieniach kilku jeszcze 
mówców przystąpjpno do g(psgwąnią’ 
W  gipsowaniu całą ustawę przyjęto. 
1  naciskjem trzeba tu podkreślić, ‘ że 
Wszyscy posłowie włościańscy głosowali 
aa tą ustawą nie bacząc na tq, że i chłopów 
!ęż będzie ona obciążać, bo też będą imu- 
■ieli wryznaczona im sumę wpłacić ąa po- 
wezlke przymusową. Dowodzi to jednak, 
że chłopi mają poczupie potrzeb pańrtwo* 
wych i potrafią ponosić ofiary dią Polski.

W Y B O R Y  P O  q ^ ó W N E j  W W S l l

to jfst d'Q tei, cp bedzje pr?eprgw a^«la  
reiermę rolna- 

Następnie mąrsząłek o?na|rnił, żp na 
posiedzeniu 22 p ą ź ^ .  Sejm wybrał dfi 
ąłownej komisji ziemskiej: i w i^kipj wła-
suosci — tl-rą Rąg^yńsfefeK^ jąkp fą§|ęp-- 
ce z mą|p ^ l ar,

sności — Moc^ydłOwsk eao,
tj-ra L^kaszą S/aśke, Jana Z ą l^ w ^ ^ c p ,

i .n a  zastępców , m r §  ^e^n ie^sk^o ,
v ’°tra Sobę^yHa i w inępptegfl 
yfiego. od be?jfl!nych t ^ n a  ^n^w --  
sKtego v Józefa Chacińskjego, ą p^fpp- 
ców Wladys}gWg B a r ^ ^ . e g o  j ipna 
PuęhałkĘ.

PO SIED ZEN IE  Z P , 38 PĄ ŻD Z JER fM IIty
Ogromnie, d p ;:ał się « nas §di?nwai 

mak Hstaw¥, ktQraby mieściła w sobie 
mzeprsy tyczące się *śik!adąuią i Prowa­
dzenia najrozmaitszych stowarzyszeń
wspołdzielczych. Py)Q wppawd?ig trocj^ 
najroz.maitsiygh ininveh priepisów 
Z ęzaisow rządów rpsyiskich i flknpąpyjr 
nych- a nawet jm  i po^kiPh- ale ustąwy, 
^ó ra h y ra ?  na.zawsag wikary wała jak 
1 cg rob!ć me m iei^my.

, W  daleko lepszym nolożemH ?naidp- 
wat się były ?abńr ąustrjąęki i pruski, 
tam były j odpowiednie ustąwy, ą nawet 
Pewna pomoc n  strony rządów. %  łe l

\
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a nas były one w powijakach, tam! rozwi­
ńmy się bardizo silnie. By więc tomu bra­
kowi zaradzić i przez odpowiednie ułat­
wienia prawne dopomóc do rozwo-ju ru­
chu wspótdzielczego, opracował rząd od­
powiednią ustawę i wniósł ją do Sejmu. 
Na tym właśnie posiedzeniu zajmowano 
Się tą ustawą. Wyłoniły się przytem róż­
nice, co do zasadniczego pojmowania za­
dań ruchu współdzielczego pomiędzy pos. 
Kosmowska (Wyzwolenie) i posłem 
Szczcrkowsldm z jednej strony, a resztą 
Sejmu z drugiej. Jednak poprawki ich 
KOSteiy przez większość Sejmu odrzuco­
ne i ustawa.przyjęta tak, jak ją przyjęła 
Komisja Sejmowa.

DALSZY CIĄG OBRAD NAD KONSTY­

TUCJA-
Przystąpiono do dyskusji nad 4 roz­

działem konstytucji, to jest jakie mają być 
sądy.

pos. MataktewJcz (stron, katolickie). 
Najważniejszą rzeczą jest zagwarantowa­
nie niezawisłości sędziowskiej, o czem mó­
wi art. 70. Sądownictwo nie może być 
budowane na zasadach bezwzględnej su- 
bordynacji (posłuchu) względem przeło­
żonych — sędzia wyrokować musi jedy­
nie na podstawie ustawy i własnego su­
mienia. Mówca występuje przeciw po­
prawce socjalistów, aby sędziowie I-ej 
instancji to jest sędziowie pokoju f gminni 
byli wybierani prze^ ludność.

W  sprawie tej przemawiają posłowie 
Waleron, Lutosławski, Mieczkowski. Du- 
baołowicz.

Potem zabrał glos pos. Pchną i uza­
sadni a-f poprawkę Nar. Partii Robot, i po- 
słAw żydowskich' idącą w tym kierunku, 
żeby sędziowie byli wyłączeni z hierarchii 
urzędniczej, i żeby ich obowiązki oraz 
npo&*żen& określiła: osobna ustawa.

Sprawa uposażenia sędziów jest ści­
śle zwiazana ze sprawą ich niezależności 
materialnej, która musi być zapewniona 
jeżeli- się chce, by na urzędy sędziowskie 
szlj godni ludzie, którzyby czuli wzgardę 
do wszelkich łapówek. Uposażenie do­
tychczasowe. ja!kie mają sędziowie Jest 
tak niedostateczne, że Ministerstwo Spra­
wiedliwości pozwoliło sędziom nawet na 
zajmowanie sie poza sworm urzędem in­
na praca. naprzyj'ad nauczycielską. W i­
dzimy też wciąż ucieczkę najlepszych sił 
ze stanu sędziowskiego do innych zawo­
dów; dochodzi też do gróźb strajku. 
W  niektórych okręgach iest ogromny brak 
sędziów śledczych. Dochodzącym do nas 
hasłom wschodnim, to jest bolszewickim, 
„dołol gramotny]e“ (precz z oświatą), na­
leży się przeciwstawić przedewszyst- 
kiem przez lepsze uposażenie sędziów.

Przystąpiono do obrad nad rozdzia­
łem V konstytucji „Powszechne Prawa 
i Obowiązki Obywatelskie".

Posł Bobek (ludowiec): Klub nasz 
podziela stanowisko większości, uznające 
Własność prywatną. ■ Wyjątki dopusz­
czalne są tylko w wypadkach wyjątko­
wych, w sprawach bardzo ważnych, jak 
naprzykład była Reforma Rohia. Tę spra­
wę chcielibyśmy ująć także w konstytu­
cji i zgłosimy odpowiednia poprawkę. 
Sporna jest taikże kwestia pracy. I tu stoi­
my na stanowisku większości, która uwa­
ża pracę za podstawę dóbr, ale nie chce 
uprzywilejowania pewnych rodzajów 
pracy.

Co do mniejszości narodowej, to Jest 
»bcvch narodowości w Polsce, to zauwa­
żyć trzeba, że tych mniejszości będzie­
my m idi większy procent, niż to przewi­

dywano. Autonomia, jaką uchwaliła 
większość komisji, odpowiada mniej wię­
cej potrzebom tych mniejszości narodo­
wościowych, jakie między nami żyją.

Z góry mówić, jak ta> autonomia (czy­
li samorząd) będzie wyglądała w tej chwi­
li nie możemy,

Będziemy mieli około 40 procent lud­
ności ''innych wy z,nart. Naród' polski 
w większości katolicki sam przez swo­
ją wiarę zapewni rełigji katolickiej stano­
wisko naczelna, ale poręką tego nie będzie 
ten ustęp konstytucji*, w którym jest mo­
wa, że Kościół Rzymsko-Katolicki ma 
mieć stanowisko naczelne i nie sądzę, aby 
trzeba było taką uwagę do konstytucji 
wysławić. Mamy dziesiątki tysięcy oby­
wateli innych wyznań, którzy także, są, 
polakami i nie szczędzili ofiar dla Polski, 
a mogliby się uczuć traktowanymi jako 
obywatele drugiego rzędu. Mamy taką 
ludność ewangelicką na Śląsku Cieszyń­
skim, na Śląsku Górnym, a także na Ma­
zurach, na uczucia której musimy zwa­
żać. (Głos: słusznie).

Dalszą sprawą ważną Jest szkoła. 
Konstytucja mówi o obowiązkowości 
nauki, ale tylko początkowej. Będziemy 
'ię musieli także zastanowić nad tem, czy 
nie należy wprowadzić obowiązkowości 
niższych szkół zawodowych. Jeszcze waż­
niejsza jest sprawa bezpłatności nauki, 
która też nie powinna być ograniczaną do 
nauczania początkowego. Dostrzegam 
nieśmiałą próbę wprowadzenia szkoły 
wyznaniowej. Otóż pod iym względem 
? tai my na iii nem stanowisku. PowkmAśfcny 
Jać możność młodzieży polskiej odmien­
nych wyznań stykania się z sobą Już 
w szkole. Wyznaniu nic tu nie grozi, 
.a wzgląd narodowy jest daleko ważniej­
szy, chodzi o to, aby długo oderwane od 
macierzy mniejszości wyznaniowe były 
opromienione duchem narodowym we 
wspólnej szkole, a druga rzecz, pragniemy, 
iżeby na wschodzie mniejszości wyzna­
niowe o niejasnem poczuciu narodowem 
nie były odgrodzone od nauczyciela Pola­
ka. Wreszcie zgadzamy się, że w razie 
koniecznej potrzeby państwowej, prawa 
obywatelskie mogą być zawieszone 
i szczegóły tego przepisu wydają się nam 
odpowiedniemu

Po naszym ludowym pośle Bobku 
zabrał głos ks. Lutosławski (endek), któ­
ry w końcu swojego przemówienia wyra­
ził się, że religja żydowska nakazuje po­
gardę dla chrześcian. Wywołało tc 
ogromne protesty ze strony posłów ży­
dowskich. Zabrał głos poseł żydowski 
rabin Halpern i wyraził się. że iest kłam­
stwem i oszczerstwem, jakoby religja 
żydowska nakazywała żydom pogardę 
dla chrześcian. Podniosła się nowa wrza­
wa, po uspokojeniu się której uchwalono 
jeszcze pomoc dla studentów, którzy są 
teraz zwalniani z wojska, oraz na wnio­
sek posła Dębskiego — 4 miljardy marek 
na oświatę.

Smlert posła Haplórkouskleso.
Do Marszałka Sejmu nadeszło pismo 

od fcładz wojskowych, że poseł łódzki 
Napiórkowski, który został ciężko 
w brzuch ranny d. 18 sierpnia podczas 
bitwy z bolszewikami icod Ciechanowem, 
zmarł w szpitalu w Modlinie.

Poseł Napiórkowski był socjalistą. 
Był to jetfen z tych 4-ch posłów, którzv 
na pierwsze wezwanie wstąpili do wojska 
i  poszli walczyć w  werw&zyich szeregach.

Dobrej rady słuchaj, bracie 

I nie trzymaj marek w chacie, 

Oszczędności nie duś w skrzyni,

To cf zysku nieprzyczyni.

Grosz, schowany gdzieś w komorze, 

Łatwo pożar strawić może,

Łatwo złodziej w nocy skradnia,

Albo myszy zgryzą snadnie.

Więc nie pokpij sprawy głową 

I pożyczką kup prensjową! 

ZAPAMł^TAJ TO SOBIE, że 

4°/o Państw ową Pożyczkę Prem iow ą 

nazywają [udzie

19

W

bo w każdą sobotę, przez dwadzieścia lat 

na każdy numer tej „MiljOnówkiM 

możę paść wygrana

Kto kupi „Miljonówkę* 

temu ani joden grosz nie przepadnie 

Skarb zwróci mu jego pieniądze 

I płacić będzie 

po 40 marek procentu rocznie od jednej 

„Miljonówki*

Gdy Państwo wprowadzi 

zamiast marek Jakieś inne pieniądze 

to za ,.MiIjonówkę“ 

wypłaci za cały tysiąc 

tysiąc sto marek 

Każda Pocztowa Kasa Oszczędnościowa 

każdy Urząd Polskiej Krajowej Kasy Pg- 

życzkowej 

przyjmuje bez żadnej zapłaty 

na przechowanie

„MlUONÓWKĘ"
Spiosz więc

Kup co rychlej „Miljonówkę", bo 

od dnia 6 listopada 

kosztować będzie tysiąc dziesięć maretif 

Pierwsza wygrana

będzie rozegrana w sobotę dnia 6 listopada.
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którzy w dniu 21 października głosowali

za Senatem.
Niech' nazwiska tych posłów utkwią 

głęboko w pamięci ludu polskiego, by 
przy nadchodzących nowych wyborach 
do Sejmu — żaden chłop polski nie oddał 
na nich głosu. Ludzie ci oddając swe gło­
sy za senatem przyczynili się do utrwa­
lenia w Polsce rządów, szlachecko-ipań- 
skich.

Oto oni:

Abrahamowicz Dawid. Adam Ernest, 
Adamski Stanisław, Arcichowski Michał.

Barczewski Ernest, Baworowski Je­
rzy, Biegański Edmund, Biliński Józef, 
ks. Bfciński 'Wacław, Bochenek Szcze­
pan, Bojanowskii Michał, ks. Bolt Feliks, 
Bresińskii Stanisław, Brodziak Jan, 
Brownsford Kazimierz, Brun Stanisław, 
Brzosko Władysław, Buczmy Franciszek.

Chadryś Jan, Chłapowski Antoni, ks. 
Chrzanowski Władysław, Cieśla Adam, 
Czerniewski Artemjusz, Czetwertyński 
Seweryn.

Ks. Dachowsk? Filip, Daczke Karo! 
fnlemiec), Dembiński Bronisław, Dębski 
Władysław. Dubantowicz Edward, Dr. 
Dymowiski Tadeusz, ks. Dziennicki Sta­
nisław.

Falkowski SteJfaW, (Federowicz Jan1, 
Fiołka Wójcie cli, Fręckowiak Jan.

Galik Edmund, Oall Rudolf, Gdyk Lu­
dwik, Głąbiiński Stanisław, Gadek Jan, 
Góralski Ignacy, Grabski Stanisław, 
Grabski Władysław (Gniezno). min., 
Grabski Władysław (Łowicz), Gradów* 
ski Józef, Gułnowski Stanisław (pow. Ra- 
ddfriski).

Halban Alfred, 'ks. Dr. Hałko Stani­
sław, Harasz Antoni. Hasbach Frwin (nie- 
miec), Heicke Gustaw (niemiec), Hryc-
kiewicz Nikodem.

Idziak Wojciech, Imiłkowski Ignacy.
Jabłonowski Władysław, Jabłoński 

Edmund, Jakubowski Jan, Jakubowski 
Tadeusz, Jung Karol.

Kaczmarek Stefan, ks. ' Kaczyński 
Zygmunt, Kamiński Ignacy, Kieski Jan, 
ks. Kłos Józef, Knast Bolesław, Koliszer 
Henryk, Koras, Józef, ks. Kotula Kazi­
mierz. Kowalewski Konstanty (z O do- 

czyńskiego). Krajna Kazimierz. Kru­
czyński Michał, Krysztoforski Józef 
(z Kaliskiego), Krzywkowsfci Błażej, ks. 
Kupczyński Aleksander, Kuśmierek An­
drzej, ks.Kurzawski Józef, Kwasek Józef.

Lasota Piotr, Lewandowski' .Tan, Le­
wandowski Zenon, ks. Londzin Józef, ks. 
Lutosławskii Kazimierz, Liidecke Albrecht 
(niemiec).

Jak to ładnie wygląda ks. Lutosław­
ski, polak, obok hakatysty Ludeckego. 
Przymsek Redakcji.

Łabęda luljan, Lakota Jan, 'ks. Ło­
siński Bernard, Łoś Hieronim.

Ks. Macierewicz Stanisław, Maj An­
drzej, (z Lubelskiego). Makowski Stani­

sław. Majcher Piotr, ks. Madej Jan, ks. 
Maliński Kazimierz, Marek Michał, Mar- 
weg Zygmunt, Marylski Antoni, Maślan­
ka, Matakiewicz Antoni, Mazur Franci­
szek (z Radomskiego), Mąkolski Juljan 
(ze Skierniewickiego), ks. Mąkowski W ła­
dysław, Meissner Czesław, Mieczkowski 
Adam, Miedziński Stanisław, M-:erzejew- 
sk Karol, Moczydłowska Maria, Mrożew- 
ski Leonard, Mvstkowski Kazimierz;

Ks. Nowakowski Marceli.
Opala Władysław (z Garwolińskie- 

go), Orzechowski Józef, Ostrowski Mi­
chał. Osuchowski Bronisław.

Paezuski Edward1, Piechota Szczenan, 
Piotrowski Adam. Piotrowski Józef, 
Piotrowski Antoni (z Brzezińskiego), Pó­
ki eWski-Koz;e'łł Witold, Potoczek Jan, 
Pragacz Feliks, Puławski Tadeusz.

Radziszewski Henryk, Rolla Ludwik 
(z Podlasia), d:e Ross et Aleksander, Rot- 
termund Stefan, Równickii Walenty, Ru­
dnicki Jan, Rzad Antoni.

Sawicki Szczenan, Serwatowski 
Władysław. Seycla Marjain, Sey-da W ła­
dysław, Seydia Zvgrmmt, ks. Sędzimir 
Zygmunt. Sikora Wojciech, Skarbek Ale­
ksander, mim. Skulski Leopold,, Skup W ła­
dysław. ks. Sobolewski Kazimierz, So- 
kolnicka Zofia, Sobolewski Stefan1, Soł- 
tyk Stefan (z Radomskiego), Splett Jo­
bami (niemiec), Srótka Roman (z Łaskie­
go), Staniszkis Witold (z Kutnowskiego), 
ks. Starkiewicz Szczęsny, Starowieyski 
Stanisław, Staszyński Stanisław, Stnin- 
hauz Tonący, ks. Śtvchel Antoni, ks. Sty­
czyński Tadeusz, Suligów ski Adolf, ks. 
Suliński Stanisław, Swatowski Antoni, 
Swida Adblf, ks. Sykulski Kazimierz, 
Szewczyk Adam1, ks. Szczęsnowicz Sta­
nisław, Szybiłło Teodor. Szymański Sta- 
nsław . Szymborski Julian, Szymczak 
Wincenty, Szperna Stanisław.

T abaczyński Tadeusz, Tarnowski 
Leonard, arcybiskup ks. Teodorowie z 
Józef, Thomas Aleksander, Thomas Igna­
cy, Tomaszewski Wacław, Trzciński Jul­
iusz, Tuchołka Wiesław, Tutaj Dominik1, 
Tylrnan Franciszek.

Ulewicz Wojciech.
Walisiaik Józef, Wichliński Michał, 

Wierzbicki Andrzej, ks. Witkowski' Bo­
lesław, Włodek Stanisław, Woidaliński 
Ryszard, Wojtan Mikołaj, ks. Wróblew­
ski Bolesław, Wróblewski Juljan, W y­
socki Kazimierz.

Załęski Ignacy, Załuska Jan, redaktor 
„Zorzy“, Zamiara Józef. Zamorski Jan, 
Zmitrowiez Józef, Zvskowski łan, Ze­
browski Aleksander, Zero Kazimierz.

Zapamiętajcie sobie te nazwiska, każ­
dy w  swoim powiecie i dziesiątemu opo­
wiedzcie o tych „senatorach", którym 
to się dawne szlacheckie zwyczaje chce 
w Polsce wznawiać!
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(Mowi teletfBflim
•=  Sprawa Wilna w Radzie Ligi Na­

rodów. .lak już Czytelnikom wiadomo, 
prezydent Wilson., który pierwszy 
twardo nostawil sprawę nier.odległośei 
Polski, marzy! o tym, by wojny raz na 
zawsze się skończyły. by wszystkie spo­
ry miedizy poszczególnymi rządami były 
załatwiane na drodze pokojowej. W  tyrr 
celu za jego wulywem została zorganiz^ 
wana Liga Narodów, to jest Związek 
wszystkich narodów, do tej Ligi została 
dopuszczona i Polska. Otóż T^anip"1 * 
Ligi jes't polubowne załatwianie wszyst­
kich sporów dla umknięcia przelew 
krwi n<a wojnie. Siedzibą L :gi Narodóv 
jest Bruksella, stolica Belgji. a prezeserr 
zmary polityk francuski Leon Rurżm

Po ipogromie bolszewików pod W ar­
szawa, gdv w strasznym popłochu u^e 
kaii oni z Polski, nasz minister Spraw Za 
granicznych ksóaże Sapieha zamiast zo­
stawić sprawę W :lna naszemu woiskn 
które za jednym zamachem byłoby lit w i 
nów stamtąd wypęd.ziło, wpadł ma niepo­
trzebny pomysł i oddał spór pomiędzy 
nami i litw^ami Lidze Narodów. Wobe£ 
tego nasze Dowództwo Naczelnie wstrzy 
mało rochód wofsk rolskich na Wiino. by 
czekać na wwok Ligi Narodów. Tym­
czasem w Wilnie zakwaterowali s:ę Lit­
wini. Zaczął się ucisk wszystkiego, co 
polskie. Wtedy to dywizja L :t°wsko- 
Białor-ska, skradająca s*e z samych mi<'-

* szkańców Wilna i okolicy samowolnie 
oderwała się od armji polskiej, uderzył? 
na Wilno, wypędziła litwinów i zajęła 
miasto. General Żeligowski ogłosił nie­
podległość całej tej części Litwy z Wił 
nem jako stolicą, nazwawszy ją Litwa 
Centralną czyli Środkową. Rozpoczęła 
się więc wojna pom;ędizy rządem Litwy 
Środkowej, a pomiędzy rządem Litwy 
Kowieńskiej, to jest tej Litwy, która mia 
ła stolicę w Kowme.

Tymczasem Liga Narodów robi wy­
s i l i ,  by sprawę W ina  możliwie polubo­
wnie załatwić. Zostało więc zwołane 
posiedzenie do Brukselli. na które rząd 
nasz wydelegował znanego uczonego 
historyka polskiego profesora Askenaze- 
go, a rząd Litwy Kowieńskiej jednego ze 
swoich ministrów Waldemarasa. Oto ja­
ki był przebieg tego posiedzenia.

Bruksella, 3 listopada. Wtorkowe ob­
rady 'Rady Ligi Narodów były całkowi­
cie po^węconei sprawie sporu polsko-li­
tewskiego. Wl dniu tym rada odbyła dwa 
długie ipiosiedlzenia. Pierwsze pos;e d e ­
nie rozpoczęło się o god-z. 11 ramo. Po­
siedzenie to trwało do godziny 2-ej po 
pał. Rząd polski był na niem reprezen­

towany po raz^ierwszy przez prof. As- 
kenazego. W  imieniu rządu litewskiego: 
występował Waldemaras. Wygłosił on 
dłuższe przemówienie, stanowiące ra­
czej akt oskarżenia przeciw Polsce oraz 
zażalenie, że rzad polski zorganizował 
wtargnięcie i zaięeic Wilna przez Żeli 
gowskifgo. W  konkluzji (w zakończe­
niu) Waldemaras żądał, by Liga maro 
f^ów zastosowała wobec Polski artyku’ 
'6-ty ustawy Ligi narodów. Artykuł fe' 
rzewiduje zarządzeni^ blokady ekor,«'' 

■mczńei i finansowej Polski, to iest żeby 
Liga Narodów nie pozwoliła przywieźć 
unii funta żadnego towaru i żeby Polsce 
ani grosza nigdzie nie pożyczono. Arty­
kuł ten miałby bvć zastosowany wrazić 
gdyby gen. Żeligowski nie opróżnił nie 
-włócznie W iha  oraz gdyby terytorium 
Litwy centrainei. nie było zwrócone rzą- 
■'ow' kowie ń ś ki" mu.

Po przemówieniu Wałd-marasr 
przewodniczący wezwał prof. Askenaze- 
go do udzielenia odpowiedzi' na oskarż'-'- 
mą rządu kowieńskiego. W  półgodizin 
nem przemówieniu nrof. Askenazy wy- 
iaśnił. iż pobudką do tego, co zrobi? gen 
Żeligowski był ucisk i 
ludności praskiej w Wileńszczyźnie przez 
rząd kowieński o n z  norozrmiewanie sit 
tegoż rządu z bolszewikami i niemcanr 
'■Tzeciwko Polsce. Rząd polski od>różnir 
nai zupełnie i Żeligowskiego iako genera 
’a. który się wyłamał z pod władzy i -ten; 
samem zasługuie na potępienie, od Żeli­
gowskiego. jako obywatela litewskiego, 
który dokonał czynu zasł”rn,,'icegr 
w tych warunkach na uznanie całego na 
rodu roiskiego.

Przewodniczący zwrócił się dó prof 
Askenazego z propozycją, wystosowaną 
imieniem rady, aby spór wileński jeszcze 
przed decyzją Ligi został rozstrzygnięty 
w drodze plebiscytu, odbytego pod egidą 
(w imieniu) Ligi Narodów. W  odpowie­
dzi na to Waldemaras zwrócił się z żąda­
niem. by Rada Ligi zmusiła Polskę prze- 
dewszystkiem do zaprzestania kroków 
nieprzyjacielskich w stosunku do rzą­
dn kowieńskiego i jego armii, oraz b\ 
zabroniła Polsce udz:elać jakiejkolwiek 
1 'omocy gen. Żeligowskiemu. Według 
ostatnich doniesień telegraficznych z Ko­
wna, twierdził Waldemaras, należy oba­
wiać się marszu armii gen. Żeligowskie­
go na Kowno z udziałom oddziałów pol­
skich.

Wysłuchawszy powyższego prze­
wodniczący Hymans zwTócił się ponow­
nie do prof. Askenazego z żądanym 
przyjęcia propozycji plebiscytu. W  od 
oowiedzi na to»de’legat polski oświadczył, 
iż j^ż w deklaracji prezydenta Witosa 
z dnia 14 października uznano zasadę sa­

mostanowienia narodowego ludności Wś- 
lenszczyzny. > Natomiast w jaki sposób 
ten plebi? ,:rt ma być przeprowadzony; : 
to oświadczył profesor Askenazy, że mu- ‘ 
si sic wpierw z rządem polskim poro­
zumieć.

Następnie rada udała' się na krótką ■ 
konferencję poufną iprzy drzwiach zam- ' 
kniętych. Po powrocie do sali obrad , 
Rada ogłosiła decyzję zasadniczą zwró­
cenia s:ę do rządów polskiego ii litew- ! 
‘■■kiego z propozycją rozstrzygnięcia kon- , 
fliktu w drodze plebiscytu przeprowa- ! 
d z one go na terytorjuim wiLńszczyznyi 
pod egidą (w imieniu) Ligi narodów.

Zaznaczyć należy, iż Rada Ligi na- 
rodów podczas tych obrad zaznaczyła 
w stosunku do Polski stanowisko bardzo 
ti irawne, to jest bezstronne, nacecho­
wane duchem pojednawczym oraz pra­
gnieniem os^gnięcia porozumienia.

Wilno 2 listopada Została wysłaną' 
następująca radio depesza (telegram bez 
Mrtu) do rządu, kowieńskiego: Niezwło- : 
cznie po zaięcki W :kva przez wojska 
środkowej Litwy, rząd Środkowej Lit-1 ; 
wy zwrócił się do rządu kowieńskiego, 
wyjaśniając pobudki swego kroku, pro- : 
i lonował uniknąć przelewu krwi bratniej 
i roztrzygnąć spór na drodze wzajemne­
go porozumienia. W  myśl tych zamia­
rów i w oczekiwaniu odpowiedzi na no- •, 
ty, kroki zaczepne wojsk Środkowej Lit­
wy były powstrzymane zaś jeńcy li­
tewscy wzięci do niewoli przy zajmowa* : 
ni u W ina zostali wypuszczeni na wol- . 
ność. Rząd kowieński niemdesłał jednak' 
żadnej odpowiedzi na tę notę i nieopuścił 
terytorium Litwy Środkowej, lecz prze­
szedł do akcii zaczerniej w celu odebra- . 
nia Wilna. Pragnąc podkreślić raz jesz­
cze dążenie do zgodnego współżycia 
z narodem litewskim, oraz brak W sze l­
kich względem niego zamiarów zaczepi' 
nyeh a także skłonność do rozpoczęcia 
rokowań i uwoLnienia od ciężarów wo­
jennych wymęczonej 6-cio letnią wojną 
ludności, rząd Środkowej Litwy podej­
muje poraź witóry inicjatywę (zapocząt­
kowanie) pertraktacji pokojowych i pro- 
i.rianuje w tvm celu spotkanie delegatów.'

—  Gwałty litwinów. Ryga d. 3 listo­
pada. Z granicy litewskiej nadchodzą co 
raz częstsze wiadomości o strasznym 
ue!sku, jakiemu podlegają polaey na Lit­
wie kowieńskiej. Polaków aresztują tam 
całymi masami, biją. torturują i prześla­
dują w najokrutniejszy sposób. Cały sze­
reg polaków zostało przez litwinów roz­
strzelanych. Najgorzej, zachowują się od­
działy partyzanckie, to jest ochotnicze, 
złożone, z prusaków, którzy całemi ty­
siącami przechodzą irjrzez granicę prusko- 
liitew§ką.

m h m & I

CELEM ORGANIZOWANIA ST0UABZ9SZEft MLECZASSKIC ’ IJCZARSHICH
otworzyliśmy agentury: w Sompolnie, Lipnie, w Sierpcu, Płońsku, Makowie, Kosowie, Sokorowie, Siedlcach, Łukowie, 

Żelechowie, Garwolinie, Chmielniku, i w Pińczowie. Oddziały w Poznaniu, Łodzi i Lublinie oraz agentury udzie­

lają pouczeri odnośnie mleczarstwa i jajczarstwa. Agentury kupują: masło, sei*f jaja) miód i sprzedają 

w irówki, konwie do m leka i papier pergaminowy.

Warszawskie Ziem. Towarzystwo Mleczarskie.
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=  Mobilizacja Łotwy przeciw U-
twia, Ryga. dn. 3 listopada. Rząd łotew­
ski ogłosił mobilizacje- Chodzą pogłoski, 
że Łotwa zajmij stacją 'kolejowa Mażejk:, 
która należy do Litwy, jest jednak nie­
zbędnie rządowi łotewskiemu potrzebna 
dla ustanowienia prawidłowej komunitka- 
cjł kolejowej między miastami Ryga i Li-
bawą. .

=  Wykryci© niem/eck e? organizacji 
szpiegowskiej. Bydgoszcz, dn. 3 listopa­
da. Wykryto tu rozgałęzioną organiza­
cję szpiegowska. Odbyło się to w ten 
sposób, że niejaka p. Sztekmann w Byd­
goszczy w drodze do Niemiec została zre­
widowana na granicy. Znaleziono przy 
niej zaszyte w sukni różne listy pisane do 
Berlina, miedzy niemi były listy zawiera­
jące dokładne informacje polityczne 
z Warszawy.

To aresztowanie wprowadziło w ta 
dze polskie na trop organizacji szpiegow­
skie}. Major Graebe i p. Sztekmann zo­
stali uwięzieni i przewiezieni do Poznania. 
Natotoriiast inni, wplatani w tę sprawę. 
Uciekli za granicę. Pomiędzy podejrzą- 
fiymii jest 'pewien Polak z Bydgoszczy, 
który również uciekł zagranicę.

W IEC W  CHOCIANOWICACH.

W  niedzielę d. 7-go Hsto-adw odV 
ftzie się w Chocianowicach, gm. Widzew 
pow. Łaskiego wiec sprawozdawczy po 
«ła Lewego. Na wiec przybędzie równie 
re#aktor Wyrzykowski, który był razen 
k delegacja pokojową w Rydze, opowi- 
więc o przebiegu rokowań. Wiec od.bę 
'dizie się w starej szkole n* końcu Cho 
cianowic przy Laskowicach. Początek
o godz. 3-ej punktualnie.

LISTY,
Z OM. MIERZI CE, POW . WIELUŃ­

SKIEGO, Z. KALISKIEJ.

Kochiaw Bracia-Czytelnicy! Dzieli­
my się złymi i dobrymi wiadomościami 
za nośrednictwem naszej „Gazety Lu­
dowej**. Ale nigdzie jeszcze nie czyta­
łem ®śc podobnego, żeby naród zacho­
wywał się tak brzydko i skąpo dla uko­
chanej Ojczyzny naszej, jak się to dzie­
je w naszej gminie. Nie rozumieją ludzie 
U nas, czym to jest Ojczyzna i jak ją po 
winni kochać i szairować. Gdy nadeszła 
ciężka dla kraju chwila. gdV hordy bol­
szewickie tratowały nasze rola i łąki, 
gdy groziło n iebe zi>icezeństwo, że żale 
ją one kraj nasz cały, to w naszej gminie 
było wielkie zadowolenie, że są już blis­
ko ci, co rozdają darmo pańską ziemię 
chłopom, że wyr z,nią księży i inteligencję 
i uwolnią ludzi od' służby wojskowej 
i płacenia podatków.

W  tym ciężkim dla kraju czasie. 
Wspomagał Polskę każdy, kto czym 
mógł. Cały kraj, jak jeden mąż stanął 
■flo obrony przed najazdem. Ochotników 
sypnęło się bez liczby, a u nas żaden nie 
chciał iść na ochotnika; gdy zaś przy­
szedł pobór, to czwarta część uciekła do 
lasu. Po większej części policja już ich 
wyłapała, szczątki po dziś dzień jeszcze 
się ukrywają Co zaś do pożyczki, to, to 
atsi się śni ludziom, cokolwiek dać na po- 
jfcyczke. Pieniądize sypią do worków

i czekają końca woiny, by mogli za nie 
zakupić gruntu i stali się takimś samymi 
obszarnikami jak ci, na których teraz oni 
"atrzeć nie mogą. Tak to u nas, Kochani 
Brac;a-Czvtelricy, się dzieje. Czym 
większy bogacz, tvm większy nirzewro- 

'towiec. Nie trzymają się żadnej partji, 
tylko swevo worka.

Lud to jest ciemny, nieoświpcony. 
nie był w żadnych szkołach, bo ich nie 
było, nie miał się kto o oświatę dla nich 
starać. Jest tak cieńmy, że mówi: „dzia- 
d1̂., pradziady żyły bez ośw'atv, to i my. 
i dzieci nasze będą żyły.“ 1 dzisiaj właś­
nie z takim cięmnym ludem ciężko dojść 
'o ładu i dla tego też oświata wśród nich 
nie może s-zybtto postępować.

P. Z.

C Z Y T A J ! J W J

Z GM. KRZCZONÓW. POW. LUBEL­

SKIEGO.

Do czytania książek i gazet nawołu­
je się w.es oddawna. Idzie się i wtyka 
rozmaiiemi sposobami pisma i książki lu­
dziom .na wsi. Jednak widzimy wielką obo- 
OlUOść ogółu wiejskiego do czytania. Nie 
jomagają zachęty i nawoływania działa­
czy wiejskich, nauczycieli i ks'ęży. Wieś 
prawie nic. czyta, nie interesuje się gazeta­
mi i nie zna potrzeb nietylko kraju. aU 
;woich własnych. Trudno trafić do chło 

I >a przez gazetę, bo ją czytają jednostk 
i to jednostki bardzo na wrl nieliczne. Dl 

-gromnej masy ludu gazeta nie istniej 
wcale gazet nie czyta. Wcale, możru 

>owiedzieć. bo prosrę się przyjrzeć jakie 
a straszne dokumenty, jak opłakani! 

przedstawia się czytelnictwo na wsi.
Weż.Tiemy gminę Krzczonów po­

wiatu lubelskiego, gmina skądinąd dosyć 
ulturalna, posiada 10 stowarzyszę; 

yspółdzielczych, 2 kółka rolnicze. 1 ko
0 Młodzieży w.ejskiej, 2 «traże ogniow 
straż w Krzczonowie posiada bardzo ład 
n  w!as a szop -), stowarzyszenie pożyć/ 
owo-cszczędncśeiowe z własnym d>
in w Krzczonowie (stowarzyszeni* 

spożywcze w Krzczonowie .posiada duż 
dom własny).- Na te,renie gminy jest 1 
szkól początkowych (2 budrnki szkoin- 
grr.inne, rerzta lokali wynajęte). Gmina li- 
:zy 10 tysięcy mieszkańców, a składa s: 
z 21 wsi i kolonji.

Na tylu mieszkańców w gminie przy 
chodzi zaledwie 18 gazet tygodniowych 
8 dzienników, razem 26 p'stn. Jedno pi 
srro na wieś, jedna gazeia na 384 miesz­
kańców, chyba to nas przekona, Jak czy 
'elnic-two stoi nisko i że musimy duż 
potKeść trudu nad podniebieniem tegoż.

A wiemy czerń jest czytanie książek
1 gazet, wierry, że gazeta zapoznaje nas 
z bieżąeemi sprawami całego kraju, pe­
dale wiadomości i wskazówki jak Ulepszać 
nasze położeiiie społeczno-gospodarcze, 
a książka uczy i wskazuje drogi do lepszei 
przyszłości, a wieś czyta tak mało, pra­
wie nie korzysta ze sposobności naucze­
nia sic. przez czytanie książek i pism lep­
szego prowadzenia rosnodarstwa własne- 
TO i poprawienia gospodarki ogólnej.

Czujery co nas boli, wiemy co nam 
dolega, należv rę tylko uświadomić. JaV 
złemu zaradzić — a sposoby zwalczeni; 
złego poda nam książka i gazeta.

To też wzywam was bracia-chłopi dc. 
czytania. Nadchodzą długie zimowe wie­
czory. czas kiedy człowiek więcej siedzi 
w domu, w jjąć się do czytania gazet

i omawiania spraw, jak i co należy popra­
wić.

i Sejmik paw. Lubelskiego, chcąc 
przyjść z pomocą ludności, zachęcić i uta- 
w ić jei korzystanie z pism i książek 
uchwalił na posiedzeniu 10 października 
50 tysięcy na urządzenie paru bibliotek 
w powiecie. Czytelnie gazet mogą być 
założone w każdej gminie.

W budynkii najbardziej nadającym 
sie. lub w samej gminie będzie znajdowa­
ło się po kilka gazet i chętni i interesan­
ci będą mogli pisma przeczytać. Zdaje -ni 
sK  że projekt dobry należałoby go wy­
korzystać odpowiednio i w innych powia­

tach.
Jeżeli wieś zacznie czytać — zacz­

nie myśleć i będzie pracować nad podcie­
nieniem spoleczno-gospodarczem kratn,
— a o to nam. przecież najwięcej chodzi. 
\ w>-ec urzadzajmy Hbljoteki i czytels"’’ 
w gminach i na wsiach.

M. S. DorskL

Jak pracują różne stron™ 
nietwa w Sejmie.

Po wypędzeniu okupantów z naszego 
kraju, kiedy pierwszy rząd ludowy ujął 
w POlsce władze w swoje ręce, Narodo­
wa Demokracja czuła sie tym wielce clo- 
.knięta, gdyż uważała, że jej to przywde- 
m jest rządzić kraiem i że ona jedynie 

’o władzy jest powołana, a wszyscy inni
o wykonywania jei rozkazów. Nie po­
rwała się Narodowej Demokracji rów-
- ż ordynacja wyborcza do Sejmu, tak $ 
autokratyczna. ale wol eć tego była ona 
ezsilna. Rozumiejąc, że do tego Sejmu
■ eidz‘e dz'ęki tej ordynacji wyborczej 
-tiwięcej chłopstwa. Narodowa Demo- 
racja zdecydowała ująć chłopstwo

- rwoje rrce i ruszyła do agitacji na całą
■ '•(?. niebo i ziemię, wydając
■ tym celu olbrzyrie sumy pieniędzy.

Straszono chłopów socjalistami i lu- 
°wcami, tak iak niedawno straszono an-
- dirrstem. i iak dzieci straszy się komi- 
arze-m.

Przy wyborach do Sejmu Narodowa 
demokracja odniosła duże zwycięstwo.
' czego się wielce cieszyła.

W Sejmie postanowiła stworzyć 
większość prawicową, lecz ta robota Jei 
5two nie poszła, zdołała jednak zgromą- 
'zić w swoim Klub;e 110 posłów, którycl!

’t  -irianem Związku Ludowo-Na­
rodowego.

Związek Ludowo-Narodowy nie bvt 
warty, bo był to z-lepek otumanionego 
neświadomego chłonstwa, prowadzony 
a uwięzi endercii. Zlepek ów miał w so- 
■ie newne odcienie tak zwanych bezpar­

tyjnych. dalei byli |-acvś „Chadecy", to 
st Chrześc'iańska-Demokracja. Więcej 

-'a lewo od Związku Ludowo-Narodowego 
a-ieło miejsce Polskie Zjednoczenie Lu­

dowe. na czele którego stanął ks. Bliziń- 
ski.

Zjednoczenie niby to się wstydziło 
wchodzić do większości Narodwei Dpto- 
kracji. tak jak nieśmiała panna zasłania 
^rtuszk^m  oczęta przed chłopcem, ale

7 tprrc, k:edv mu ze wszystkiem ną 
-ękę idzie.

Podobnie posfępowafo i Pohkjp 7jpd- 
nczenie 1 udowo w stosunku do Związku 

T udowo-Narodowego.
Właściwie iedna,k naleły powiedzieć, 

że Zjednoczenie jest filia Narodowej De­
mokracji, ' . , '•
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Swojej ziemi nie darni
&!

\ n l

Mus^e BFiypnsjg slufsność panu łlen- 
rykowi Wyrzykowskięnui, pędaHwrowi 
„Gazety Ludowej'*, który rąpisał W ar­
tykule pqd tytułem „Czego pąs ppzy po- 
grprrj bolszewicki?" \v „Gazecie" Nr. 35 
i  ęl îa 29 sierpnia 19?Q roku, że rr:iisin;y 
•ofcie otwarcie powiedlięę i pję dać §{:• 
zwieś^ ślepej zachłanności i zaborczości, 
iż ną Ki'iów, ani też na M;<ńsk pam iirż 
iść nie wolno. Czy mieliśmy naśladować 
głftpich, zezwierzęconych bolszewików 
i iść zajmować jęh ?iemię, jak oni clicie!' 
być psinami naszej zj&rp? Czy mieliśmy 
iść ną Moskwę, iak oni szli na Warszawę■' 
C»y mieliśmy im narzucać taki pokói, ja, 
ki oni chcieli narzucić nam, Rdy byli zwy- 
eęscami pod Warszawa? Czy .wresz­

cie PRwinnitiy §ię w trrnć do ich M v 
i pqr?-ądku i narzucąc im jak $ię rpaia rzą­
dzi^ u siebie?

p , tego nam czynie nie bylp i nie jest 
wojno. Pokązajiąjpy vm i cąłpmp światu 
nasze umiarkowanie.' Pomimo, żę jesteś 
my zwycięscami, ale chęci zaborczych 
nie mamy. cudzpgo nie pragniemy, da ich 
ustroju państwowego wtrącać fię nic 
clicejny. Jak oni sobie sarr.i pościelą. tak 
się wyśpią.

Gdybyśmy byli z wojskiem naszym 
zapuścili się ną jph ziemie, tp. woina 
dlpejby tr\yą!ą, tp dłuższy byłby pr?e- 
lew krwi i mordowanie npszych syn̂ >v
i braci. Gdybyśmy się by|i zapuści' 
wgłąb ich krąjów. to byśmy przewlekł1 

wqjrię W nieskończoność, zą co byśmy by 
I. odpowiedzialni pp?p(J Ppgiem j pfzer 
paiytp świaiepi. Nie pospwaiflP Y e  ĉ alej. 
jak do tej granipy. która sie nam
siuszpie należała, dąjiśry przykład, że 
nie chcemy niesprawiedliwej wpiny, żp 
szczerze dążyliśmy pokoju, tąj< Rrzp» 
cały świat upragnionego ppkoju sprawie 
dliwpgp i długotrwąlegp. lep? z drugiej 
stropy muSifiNłlW sję ?ąstnep, by hol 
szewipy do naszych pppzadków również 
sie nie wtrącali, j^y sąmi potrafimy p sie­
bie ?ąprow;ąqzić ją.d, j^yśmy fjq tegp do­
statecznie iuż dorpślj i nie ma prawa bol­
szewik wtrącać sie do nąs. tak jak i rpY 
nie mamy prawą l^trącąć sie do nich.'

Dobrze wiec zrpbił$ paszą delegacją 
»okojowa w Rydzg y wiceministrem 

skim na czele, że zwróciła przedewszyst- 
,kiem HWftSe na HStalgpip sprąwipdiiwynfl 
grapie polskich i pą zą\vąrcje szybkiego 
pokoju. Bardzo dobrze zrobiła, że nie 
stawiała bolszewikom trudnych do sPe,_ 
niania Agdań. tak jak tq ppj pćj pąs' w Miń­
sku żądalj. j^ąszą dplegąpja nie ?azadą|a 
od pjph cirnffi Żel4?nej pr?e? Rosje na 
Kapka? naprzykfaci. jak to pni żądali 
przez Polskę do ^iemjec. Myśmy piR żą­
dali od nich wydania nąm brpm. pąrpwp- 
zów i WSfWnłlW’ Soli rosyjskiej i nafty, jak 
oni żądali od nas. My mamy tp wszystko 
swpje. 3 rosyjskiego nam nie ,pp-

^(fdyby nasze sprawiedliwe warunki 

Pt>ą{3wtone NszewikpfT}- zostały były 
prap? nicji pdrzpppne, tP za dalsza pożo­
gę wpienną t>y1|fly tyllffl pni odpowiedzial­
ni. Myśmy więc nie mpgji kierować się 
śrftdniowiecznemi metodami Które miały 
na celu zabór i podbijąnie siłą inpycli na­

rodów, w  d?sięis?vm nowym święcie 
pp^jlnpp tp być wymazane z foiag na­
rodów. Te przedwieczne metody wyglą­

dają w dzisiejszym nowym iwieeie Jako 
ątare rupiecie, nadające się tylko do wy* 
rzucenia ną śmiecie, Dziś wielką wojna 
Kirppej. ka wyłoniła na w^ownie świata 
.any porzaclęk. a mianowicie, każdy na­
ród, P2y tq 'duży, czv maiy, ma bvć wolny
i siebie, a .nje ciuo ę> ,iv i trzy r any 
>v nipwfili przez inne iuocni j-/«e narody, 

Stan-siyw G - ł^^w ck i

Jak to Bąrtogiowe^o 
Jasia na wojuie nabili,

Jużci że ?abili, bo wojna. Ale? to był 
chłop jak niedźwiedź. Runął gdzieś na 
Wołyniu w małppiskiei wiosce jgszczc 
v marcu r. b. Qnpvyjaęlali krledzy z Nie 
Jźwiady, a nawet i z Rogowa jeden, że 
,q l'<p|s?ewcv ną zwjadach trzy razy po- 
u)-zelili. ale że zaraz wioskę zajęli nasi, 
tak Bartosia znaleźli we krwi konającego. 
Wzięli od niego, co było do wzięcią. tran1* 
ę niezgorszą zrobili, pomodlili się i przy 
ryli Jasia czarną ziemia wołyńska. A rno- 

;e jeszcze nieprawdą. Urzędowego za­
wiadomienia gniina nip otrzymała. Jakte 
■icprawdą. Poże ratuj! trzy laile irriał. 
)! jedna w brzuchu, drugą w piersiach, 

-i trzeea trąfiJą w pp-dbriiclek i wyjeciąła 
yfem głowy. Tfzv godziny ponoć żył. 
4ówi{y kącapy, że ma PIĆ donosili, że 
okrywali pri&l zimnem i rvchtyk ią|< pasi 
laszli, qn ortatni raz zipnął. Ópłakali Ją- 
qą w całym domu, w cąlej fąmilji, ą pawef 
w Ameryce, boć Jaś ta;rp ma siostrę Ma- 

rvnę. Oipiec zarąz jej pąpisać
A śpiierpi sypą.

— „Niech ta wszyscy wipdzą i modją 
;ię za moja pociechę' złotą, co jej nigdy 
)ko mole żywe pie apj)ączy“ —- mówił.
I płakał bipdak stąry. płąkął do dziś, nie 
irierci rypą, alp tej inpgily pą cudzej zie­
mi, gdzie nikt z rodziny kolana pa niej pip 
zegnie.

Nip dziwptą. R pć piptyjko w liieTut- 
:<iej piersi przykrytej mnsz!',rlpm t>MP ser- 
■e, co płacze i kocha, ale to samo serce 
nfąpze i kpeha w piersi grubej pod zgrzeb­
lą, jak worek, koszulą.

Zaniósł stary na nabożeństwo. Ksiądz 
skwara, a z nim niemal połowa vysi, T p o d l j -  
'o sie za duszę Jasia Ęartosia, pippzepni- 
ką poMuegp. Mat||lą Jasiowa przyczy­
niła' tłusty obiad, sprosiła uczestników 
nąbożeństwa, ugościła i jeszcze płacz
i jeszcze modlitwy, a potem... różne przy- 
rius^pzepją, dlączpgo to nie d a Ii z pułku 
wiadomości. A mqże? A! Bóg jedyny 
wie. I stało się.

Dnia 5 września 192f) r- K^°ś puścił 
wjądpm£Ś(5 po wsi, że Jaś Bartoś przy­
szedł. Baby i d?'eci lecą cą(ą gromądą.— 
„Q lą Ppgą. pogłppiplj pzy co?“ — myślę. 
Ąleć chvhabym baba nie była, bym spo­
kojnie na miejscu usiedziała. Otwieram 
cjfzwi. sipd-'i pieborąk. tylko cjipcly i blą- 
■dy. —- ,,Więląć w niehie mało jedzą", — 
myślę rpbie. — ,,A i gdzieżeś tp bywał 
Jaśku?1* — pytam.

— „W  pp|s?ewji bytem, wiesz?" — 
mówi.

—  „I puściji?

„A ino. puścili. — uciekło się i basta. 
Nasz dowódźca wysłał nas paru Rieszyph 
na zwiady. Podjazd żydowski postrzelił 
mię w pocę dwa razy.' Krew raptem pde- 
rzyfą. Tamci uciekli, ia omdlałem i cze­
kam końca. Wtem przychodzi do mnie 
kpząk i pytą:

„Masz zegarek, masz Dierścionek

masz pieniądze? " Miałem 200 rubli, od­
ją łem  mu własną ręka- Zdarł jęsi w e ze 
innie p!ąi?ez i buty j poszedł subię, By-
0 to w marcu. _ Żlmno tłucze okrutne, 

7- ran krew płynie, czekam tylko śmierci. 
Wt&m podchodzi dwóch, bolszewików.

^oazami, wspierają mię dd siebie. Rany 
ni nieźle opatr;-.vli, jeść tjbehe dali, Ale 
mnie to nie cieszy.

„Myślę se, ani ja Polski, ani o-ica, ąpł 
matki Ju ż  nigdy widział nie będzie.

„Tak powiedli m.ie do środka Rasrfi, 
a potem aż na Sybir- ?■£ jestem sobie 
chłopak mocny, to niewiele patrzyłem n$ 
ich leki, Rątowałem sie sąm, Ęyło głO'd» 
no. Ale mocny prędzej głód znosi, ni* 
huchrak zamorzony. Gdy jp^ mogłetn 
hodzić pomyślałem sobie, ani im drew 
Aoził nie będp, ani jadł chlebą  ̂ sieczką. 
ło malutku, to piechotą, to na uwieszone­
go dotarłem do- Polski.

— „No i tak bez biletu mogłeś setkj 
mil jechać?" — pytam,

— „Q babo, i to bardzp łatwo. Bpl- 
zewjki takie głupie, jak cielęta. Szwar-

gocz tylko trochę po rpskp, trochę pp ży« 
lowsku, i miei nó? lub sztylet u pasa. to 
mześ ich. jużeś wojownik, pytać nie będą 
skad i gdzieś. Ą gdybyś miała ęoknlwiek 
ubrania na sobie i całe bpty, mpżpsz po? 
dać się za wielkiego komisarza sąmej Mo­
skwy. uwiprza ci. o papiery nikt pie pytą, 
Zęby się ubrać i ohpć, tq trzpbą mieć 
w Rosji miljon rubli. ‘ .

„Kiedy byłein w Polspe myśjąłem1 sp1* 
bie, pzipwiekowi bjecja, bo pipfpa Wpme* 
dzy, ale to wcąlp nieprąwdą.

„W Rosji tyle mają ludzie pjeniędzy, 
że ppprpstu dziw skąd biorą ną to papier,
1 ąm flją samych-piepięfjzy trzęsą zp 4wa*
dziescia papjejni mieć, a ppj jednej nie 
mają. Od największej do najmniejszej 
rzeczy daje im zągrąpica, tą śąma, po siij 
Ąrzyjaźpi z Polską. J miprjp tęgo, ą  ka­
żdy żywy czjpwiek w Rosji ma co naji- 
iriniej po kilkądzipsiąt tysięcy bolszewić-' 
kich rubli, nędzą panuje be^grąpiczna. Njo 
wjdziąłem lud^j ^espłypj). Tp kfąj strasz­
nego smutku.

„Kiedy, powiadam ci. przechodziłem 
pipszp przez kilka wiosek w środkowe! 
Rosji nie wiejzjąłem w nic|] ludzi. M g  
pustki, jakby po rppfoweip powietrzu. 
Udzie ci ludzie, nie mogłem się dopytać. 
Mowipnp mi, że wymarli z głodu i chole- 
iy, fo znów, że całemi dzieśiatkąmi tysię­
cy powędrowali do Mąndżurji".

— ,‘,A czy Jąsiii — pytąm — byfeS 
w większych miastaph, czy'są takie skle­
py jak u nas?“

— „Nie —  powiada — w mytych' 
mieścinach żadnego sklepu niema. By­
łem w Petersburgu, tożem się nataził po 
całerp mieście z tydzień i widziałem 
wszystkiego nie sklepy, a sklepiki. Trochę 
mydlą, nici, szczotek i zwykłe parę har­
monii. Stolica, a taką brpdna, jak pasza 
drogą we wsi na wiosnę, gdy  ̂ śnieg top­
nieje. Dzieciaki latają, zmiatają śmieci 
ną kupy i palą sobie na środku ulicy, gdzie 
może sam Mikołaj chodził. Smrody, cho­
roby. a ta rzeka Newa, to jak smoła czar­
na. Koń zdechnie na ulicy, to dotąd le­
ży, aż go wrony rozdziobią, nikt tpgp nie 
sprzątnie, bo niema komu".

Mój Jaś tak dużo widział i zapamft- 
tal, że niepodobna wszystkiego opowia­
dania powtórzyć. Rzekiąun mu „dobra­
noc" i poszłam do domu. a kto się chce 
więcej dowiedzieć, cp słychać ^  bpgJHef 
Rosji, niech sam przyjdzie i posłucha 
Jasia. Urszula Żurawlcz.
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CENY ZA MIELENIE.

/Pan Minister Aprowizacji wydał 
leszcze d. 12 sierpnia rozporządzenie usta­
nawiające najwyższe ceny, ialcie wolno 
brać młynarzom za 'mielenie. Szkoda tyl­
ko, że zostało ono dopiero w końcu paź­
dziernika ogłoszone. Przyznać należy, 
że w dzień wydania tego rozporządzenia 
stali pod. Warszawa bolszewicy i nikt 
wtedy nie myślał o mieleniu, a o ratunku 
Polski. Jednak można je było ogłosić 
chociażby o miesiąc wcześniej, acizieś we 
wrześniu, kiedy już dawno bolszewicy 
byli z pod Warszawy przepędzeni. Nie 
jednemu rolnikowi byłoby sie pare marek 
zaoszczędziło.

'Rozporządzenie to brzmi ja'k nastę­
puje:

Artykuł 1-szy. Ceny za przemiał 
ziemiopłodów nie rrógą przekraczać na­

stępujących odsetek (procentów) od ceny 
kontynentowej żyta, a mianowicie:

a) dla młynów wodnych i wiatraków 
za przemiał na r^azówkę — 8% (to 'jest 8 
o<d sta od ceny kontyngentowej), za prze­
miał na pvtrl — 10% i za przerób na ka­
szę — 12Mi % (to jest 12 i pół od sta).

b) dla młynów parowych i motoro­
wych, za przemiał na razówkę — 10%, 
za przemiał na pytel — 12V2%, i za prze­
rób na kaszę — 15%.

Artykuł 2-s>. Przekroczenie tych cen 
zarówno przez żądającego, to iest przez 
młynarza. ia'k i ofiarującego, to jest przez 
tesro. kto daje zboże do mielenia — bę­
dzie karane jak za lichwę wojenną.

KURąA SANITARNA DLA KOBIET 

WIEJSKICH.

Staraniem ScłccH Kół Gosnodyń

Wiejskich przy Centralnym Związku K ó ­
łek Rolniczych, odbędą się w  Warszawie 
kursa sanitarne dla kobiet wiejskich.

Wykładać na nich będą: o budowie 
ciała człowieka, o chorobach zakaźnych, 
chorobach kobiecych, pielęgnowaniu no­
worodka, chorobach uszu, gardła i oczu
i pomocy w nagłych wypadkach.

Kursa trwać będą od 15 do 21 listo­
pada. Wykłady odbywać się będą w sali 
Przemysłu Ludowego (Tamka Nr. 1.) 
Opłatą za kurs wyniesie 100 mk. Nocleg 
w gospodzie Kółek Rolniczych za dobę 
10 mk. Z powodu braku produktów 
w mieście prosimy o zaopatrzenie się 
w żywność na cały przeciąg czasu.

Zapisy oraz bliższych informacji udzie­
la Zarząd Sekcji Kół Gospodyń W o j­
skich przy Centralnym Związku Kółek 
Rolniczych Kcnernika 30, nart er.

Odpowiedzi od Redakcji.
P. Marianna Gro^elska w Felikso­

wie. Nic Pani niestety na t ' poradzić 
nie możemy. Rzadko się zdarza, by 
jakaś paczka, nadesłana z Ametyki, 
nadeszła w całości, wszystkie przeważ­
nie bywają okradane. Zostało 'ednak 
stwierdzone, że kradzieży tych doko­
nywają niemcy w Gdańsku, a nie nasi 
urzędnicy pocztowi. R,->d ktor waszej 
.Gazety" sam jeździł do Gdańska 
i tam oglądał całe st sy pacje ; w po­
dobny sposób obrabowanych pr/ez 
niemców. Dopóki 'tięc Gdańsk n!e 
zostanie ostatecznie d > Polski przyłą­
czony, dopóty t? złodziejstwa będą 
się działy, a rząd polski będzie bez­
silny, bo Gdańsk stanowi obecnie od­
dzielne nanstwo.

P K. Manzor w Mokrsku. Ze 
względu na brak mie:sea drnknjeim 
w „Gazecie" tylko *e odpowiedzi, któ­
re mają ogólniejsze znaczenie. Na 
wszystkie zaś inne zapytania udzie­
lamy odpowiedzi listownie, również 
i na list z d. 24 czerwca odnów iedzie- 
liimy kartą pocztową. Dla pewności 
jeszcze raz powtarzamy, że po statu­
ty. regulaminy i instrukcje dla straży 
ogniowych ochotniczych należy zwra­
cać się do Związku Floriańskiego 
W Warszawie, Aleja Jerozolimska M> 55

T  O  W  A  K  Y  W  Ł O K N I S  T  E
J E D Y N Y  N A J T A Ń S Z Y  S K Ł A D  Z A K U P Ó W

d la  Koopera tyw , Z w  ązków , i li ól e Ir Ro ln iczyc liS tow arzysz  ii W łośc iańsk ich  
p o  o s e n e e h  n i z k i e h  P o l e e o

D O M  H A N O U O W Y
ii? . J A S K U L S K I  i L .  B S t lE S E K E B T E H

W arszaw a ,  Foksa l W2 15 ("obok Nowego-Światu)

KORTY WCt"0 SZEWIOTY, WELURY na palta zimowe damsklo i roęz-ie MADAP0LAMY, KANSUKl, PŁÓTNA 
BIAłE. Vó!na na wsypy i fartuchy. SURÓWKI, FLA LETY-SAIB. BABC..ANY, CA1GI, CH STk|, POŃCZOCHY, 
SKARPETKI i t p. H U i D  P. T A L .

— « n . i iw w u w M

Z KI S Ę K C Z A I U S U W A

IHCLCRinAZA S L f e i s ip
----  KAMIENIE SCHODZĄ BF.Z BÓLU. — ____  -  ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ; ----
n h i a t l / U  (początkowe). Ból w bokach i dołku nodsercowym (gdzie fcliodzi się żebra). Pnboiewa 

U  I d  W  j  nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji!. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
woda. Język obłożony Gorycz I kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach 
Bóle i zawroty głowy. /"V 1 O '\ I7 (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
gilne podenerwowanie. U J  a  W  J  ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatk wzdęcia 
Lrzuclia, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolftową. Brak tchu oraz ból w ;.!ecach 1 klatce pierś owej (na 

przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.

Pliisiych informacji udziela: Aptekarz-fizioloci H. N IBM OJBW SK I, Nowy Świat 16, m. 27

S k ł a d  T o w a i * ó «  B ł a w a i Ł n s p e h  

P U A N O W S K I  i  m m H & Z E i j Ł ,
W arszaw a , u i. S z p ita ln a , 5.

WEŁNY gładkie i koior,, 
S/EWIOTY,
KORTY męzkie i kostjum., 
KORCIK1 130 etm. szer. od 125 m„ 
KRATY szkockie od 100 m., 
CHUSTKI od 210 ni., 
CHUSTECZKI na głowę,

CENY N A JN IŻSZE . =* . i»... ■ — - M*?’. •«. .1

BARCHANY i kolorów e i deseniowe 
FL -'NEI.RTYj po 7j0~in. metr, 
DI-ELiCHY,
CA IGI,
M A D A °O LA '1Y,
BATYSTY i SATYNY,
PŁÓTNA i PŁOC1ENKA.

—-r-.-..-— --- HU ilT  S DETAL.- u*, h X.

Najtańszy Skład 
Pończoch, Skarpetek, Rękawiczek 

Żakietów i innych Trykotaży

K .  J. P o m i ń s k i
W arszaw a , W ia jsk a  Ws 1| te !. 194-33.

B9 ES “3 Sprze la? hurtowa I detaliczna. g j 22

i i i

RCJICZO-HAHDLOPCil,
w Warszawie, Tamka JYa 1, Allres dla depesz „ST0ROL".

TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biuro: 266-01. Oddział sprzedaży! 273-38

RACHUNKI CZEKOWE,
JNa 3005 w Banku Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie. 
JMe 677 w Pocztowej Kasie Oszczędności.

Postarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handl. narzę­
dzia,maszvny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze arty­
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materjały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników.

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i roi 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa.

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach produkcyi.

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu.

Pomaga w uruchomianiu » prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-han­
dlowych.

i  I  I  I  i  I  I
_ _ _ _ _ _ _ _ tEKA ŁŁIŁSZbN: Za aienz ror.psrelowy lub jego miejsca w tokście Mk. 15.— , zwyezaina Mk, 6.— Kolumna ogłoszeniowa zi tantaa i  szjilt/.
Redaktorzy! H e n ry k  W yrgyko it sk l I Dr. W ło d z im ie r z  J a m p o ls l i i .  Wydawca. LilJaw Tł*irjy*l*j HjiinHitU

bruit W. PłeiyarmaAa Warszawa, Ordynacka -i. Tei. 44-iił.


